
pre n u m e ra ta  w miejscu: roczn ie  zł .
40; kwarta ln ie z ł .  1'2; —  m iesię­
cznie  z ł .  5; N r  p o j edy nc zy  g r .  10, NI*O P r e n u m e r a t a  na p rowinc j i ,  * opł a t ą  pocz towy

■=■ z ł .  20  kw ar t a l n i e .  —  Op ła t a  z.a i n se r c jg  ob -

* w ic szc zeń po  g. 10 od wiers za  majacego l i t e r .  50

w Warszawie dnia 8 Stycznia 1831 roku w Sobotę.

Wi a d o m o ś c i  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e
K R Ó L E S T W O  P O L S K I  E.

R o z k a z  D z i e n n y
k w a te rze  g łó w n e j ,  w W a r s z a w i e  cl. 1 s ty c z n ia  1830  r .
J e n e r a ł  dywizj i  , Żó ł t owski  E d w a r d ,  ma  sobie  powie ­

l o n y  i n s pekc j ę  j enc r a ln y  t r z ec ich  i c zw ar tych  nowo for-  
•nnjacych się ha ta l jonów.

J e n e r a ł  dyi j iz j i  , Z y m i r s k i  F r anc i s zek , o b e j m u j e  t y m ­
czasowo dowódz two  2ej  dywizj i  p iecho ty .

P r z e z n a c z e n i  zo s ta ją .  D y r e k t o r  a r s e n a łu  s k ł a d o w e ­
go , p u ł k o w n i k  h r .  Ledóchowsk i  I g n a c y , na k o in m e nd an -  
ta a i t y l l e r j i  na p r z edm ieś c iu  P r a g i ,  i k o m m e n d a n t  szko-  
y  app l i kacy jne j ,  pu łk o w n ik  So wińsk i  J ó z e f ,  na k o m m e n -  
an ta  a r t y l l e r j i  p lacu War s zawy ,  -z zos t awieni em obudwóch  

p i z y  do tychczasowych  obowiązkach .
Z p u ł k u  s t rzelców konny ch  , au d y t o r  F i s ze r  Lu dwi k  

s .opniu  kap i t ana ,  i z p u ł k u  figo p iechoty l injowej ,  pod-  
p o r u c z m k  Le dóchowsk i  F r a n c i s z e k ,  oba  na ad ju t an tów  

O owych p r z y  j e n e r a l e  dywizj i  h r ab i  K r u k o w i e c k im ,  do-  
w° d c y  l e j  dywizj i  p iechoty.

* , L. \ PU*kU st | ,2«lc<5w konny ch  p od p o ru c z n i k  Czosno -  
dy n  T *  \  n a  aC P ° ,OWeg° P « y  b r y g . -
U n n y ć l ,  ‘ ’ d ° VV0dcy h r y g . d y  dywiz j i  s t rze lców

k  ° rn p i f  ' ’nj j ld  ero w a n i  zos ta ją .  Do dy re k c j i  a r t y l l er j i :  z 
ski Ad” !,', . ■* lphk i e j  a r t y l e r j i  p ies zej  p o r ucz n i k  M e d y ń -  
P.0,‘»czo ik ’ i*  *<0."’ Panji 3ej  l ekk ie j  a r t y l l er j i  p ie sze j ,  p o d ­
ó j  Pieszej^ ; * k o m p a n  ji 4ej  Ipkk ie j  nrtylle-
kow k o n n y d ,  So l eck i  Józ e f ;  z pó ł-ba t e r j i  r a k i e t n i -
app l i kacy jne j  k*. | ;°d *>otuczn ik  B a n s e m e r  J a n ;  ze  s zko ły  
tów w Kaliszu , tt  * ”  Pa sz k ow sk i  J ó z e f ,  z k o r p u s u  kade-

W r a c a \ ą  do  p u ł k  ®zczcp ko w sk i  Łuk asz ,  
t a n t  połowy p r zy  j ene r a ł  P u^ku g r e n ad j e ró w :  adju*
dowódcy l ć j  dywizj i  p iech dywizj i  hrabi  K r u k o w i e c k i m ,  
Do  p u ł k u  3go strzelców ° ' ^  ’ kap i t an  J a b ł o ń sk i  Ludwik ,  
dzy Modl ina0, kapi tan P d l c z ' v ! ^ 0!*: a d iula, , t  P lacu l v ie l"

W c h o d z i  do s łu ż b y .  Z wnM ° * e£  
ad ju t an t  podoficer T u r  Wojciech F *'a "<;“ *k.ego : b y ły
k » , •  przeznaczeniem do p u łk u ’ i j T " ,  *>° d P01'llC!"V '

W r a c a m  rl ■ ■ 8°  s t rze lców pieszych.
P ° ^ - y j n i r  f . r f n  *  J  1 ,w n le s zc ^ i  zos ta ją .  W baterji 

yi ł <“ ^ lle,'J* koBneJ : r o b i o n y  ze ,J?u«by w sto­

p n i u  p o r u c z n i k a ,  z t e j ?.o ba te r j i  p od p o ru c z n i k  x iyże  J a ­
b łon ow sk i  S t a n i s ł a w ,  w s t opn iu  podpo ruczn ika .

W  dy rekc j i  a r t y l l e r j i :  uwolniony ze s ł u ż b y  w s to pn iu  
po rucznika ,  z komp an j i  r z e m ie ś ln i c z e j ,  p o d p o ru c z n i k  W i n ­
nicki A n t o n i ,  w s t opn iu  podporucz .nika  ; uwolnieni  ze 
s ł u żby :  z komp an j i  l ć j  l ekk i e j  a r t yl l er j i  p i es ze j  , p o d p o ­
ruczni cy  : Kaczanowsk i  K a r o l , Ch rzyszczewski  An toni  i 
Ne y ma n  A l e x a n d e r ;  uwo ln iony ze s ł u ż b y  w s topn iu  p o ­
r u c z n i k a ,  z kompan j i  l ć j  l ekk i e j  a r t yl ler j i  p i e s z e j ,  p o d p o ­
ru czn ik  Remiszewsk i  l l i p p o l i t ,  w s t opniu  p o d po ru cz n ik a .

W p u ł k u  g r e n ad j e ró w :  uwolnieni  ze  s ł u ż b y ' w  w y ż ­
szych s topniach:  z tegoż p u ł k u ,  p o ru c z n i k  Gośc imski  Mi ­
c h a ł , i p o dp o ru cz n i k  S ło m c z y ń s k i  Józef ,  oba w s topn iach  
w j a k i ch  s ł u ży l i ;  uwo ln iony  ze s ł u żb y  z tegoż  p u ł k u  , 
p odp o ru czn ik  Umic n i ec k i  H e n r y k .

W p u ł k u  l s z y t n  p iechoty l injowej :  uwo ln ien i  Ze s ł u ż ­
by w R o pn iu  p o r u c z n i k a ,  z tegoż p u ł k u  , podporuczni cy :  
P l e w a k a  Adam i P o zn ań sk i  W incen ty ,  oba w s topniu  p o d ­
po ruc zn ik a  ; uwo ln iony  ze s ł u żb y  z tegoż p u ł k u  , p o d p o ­
ru czn ik  Dobrowol ski  Józef .

W p u ł k u  2 g im  piechoty l i n jowe j :  uwoln i en i  ze s ł u ż ­
by vr wyższych s t opniach , ?. t egoż  p u ł k u  , p o d p o r u c z n i k  
Rogozińsk i  P a t r y c y ,  i z p u ł k u  3go piechoty l i njowej  p o ­
ru czn ik  S / . umkowsk i  J ó z e f :  w s t opni ach  w j ak i ch  s ł użyl i .

W p u ł k u  6 tym piechoty l i n jo w e j : uwolniony  ze s ł u ż b y  
w s topn iu  kapi t ana  , tegoż p u ł k u  , po ruczn ik  Dobrzyc.ki  
Miko ł a j  , w s t opn iu  kapi t ana  ; uwolnieni  ze s ł użby :  z t e ­
goż p u ł k u ,  p o dp o r uc z n i cy :  W as i l ew sk i  A l e x a n d e r , S k a ­
r ż yń sk i  S e w e ry n  i Quap i l  An ton i ,  i z p u ł k u  Igo  p i echo ty  
l i n jowej ,  p o d p o r uc zn i k  Za re mb a  E d m u n d .

W p u ł k u  l s z y m  s t r ze l ców pieszych:  uwo ln ien i  ze  s ł u ­
żby w wyższych s t o pn i a ch ,  z tegoż p u ł k u ,  kapi t an  Wy­
grodzi l i  Mae i e j ,  podpo ruczn i cy :  F r e z e r  A u g u s t  i K a r szn i c -  
ki I g n a c y ,  w stopniach w jak i ch  s ł u ż y l i ;  uw o ln i en i  ze 
s ł u ż b y ,  z tegoż  p u ł k u ,  p o d p o r uc zn i k  Koszut sk i  L eo po l d  i z 
p u ł k u  g r e n ad j e ró w ,  po dpo ruc zn i k  Poc io rkowsk i  S t ani s ław.

W  p u ł k u  4 ly m piechoty l i njowej :  wyk re ś lo ny  z k o n -  
trol z p u ł k u  Igo  piechoty l i n jo w e j ,  p o d p o r u c z n i k  D e m ­
biński  Ignacy ,  w t ymże  s t opniu .

W p u ł k u  2giui s t r ze lców k o n n y c h :  uwolni en i  ze  s ł u ­
ż b y ,  z p u ł k u  Igo  s t r ze lców k o n n y c h ,  p o d p o r uc zn i k  S k a ­
r żyńsk i  R u d o l f ,  z p u ł k u  2go st rze lców konn ych ,  po d p o ­
ruczni cy :  P r u s z a k  T o m a s z ,  Wodz iń s k i  K az imie r z  i C z a r ­
nowski  J au .
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W p u ł k u  4 tym s t rze lców k o n ny ch :  uwoln iony  ze s ł u ­
żby  w s topniu  po ruc zn i ka  z tegoż p u ł k u  , p o dp o r uc zn ik  
G u łe m b o w s k i  J ó z e f ,  w s t opniu  po dp o r uc z n i ka .

W r a c a  do do czyn n d j  s łu ż b y  i umieszczony zostaje. 
W  dy rekc j i  ar t yl l er j i :  p r zy  ko u im e ńd e r o w a ny  do kompa-  
n j i  l e j  ga rn i zonowe j ,  p o ru c z n i k  Ma s ł ow sk i  Dyonizy .

P rze n ie s ie n i  zosta ją .  Do  bater j i  pozycy jne j  ar t yl l e-  
r j i  ko nn e j :  z bater j i  l e j  l ek k e j  konne j  , podpo r ucz n ik  hr .  
P o t o c k i  T om as z  , i z ba te r j i  2ej I ckki r i  konne j  , podpo­
r uc zn i c y :  xia/ .e Gzc twe r ty ńsk i  J anusz  i hrabia  R zew us k i  
L e on .

D o  ba ta l jonu s ape rów,  z p u ł k u  Ggo p iecho ty  l i njowej ,  
p o d p o r u cz n i k  h r .  Łoś  F ra n c i s z e k .

D o  d y re k c j i  a r t y l l e r j i  , z pó ł -ba t c r j i  r a k i e tn ik ów  k o n ­
n yc h ,  p o ru cz n i k  Ł a p iń s k i  P a w e ł .

D o  p u ł k u  5go p i echo ty  l i n j o w e j : z  k o r p u s u  w e t e r a ­
nów po roczni cy :  S zu ml ańs k i  Ignacy i S z u m s k i  J ó z e f .

Do p u ł k u  Igo s t rze lców pieszych:  p is a rz  g łównego  dy- 
ż u r s tw a  wo j ska  M o żd ży ń s k i  F e l i x ,  w s t opn iu  p o d p o r u ­
czn ika .

Do  p u ł k u  3go s t r ze l ców pieszych : z wo jska  kapi t an  
Pe t ru sew icz  Miko ła j .

D o  p u ł k u  4go  p iechoty l injowej:  p i s arz  k om m is so r j a -  
t u  u b i o r c / cg o  Kotowicz Je r zy  , w s t opniu  po dp o ru czn ik a .

Do p u ł k u  4go u łanów:  z k o rp u s u  wet er anów , po d p o ­
r u c z n i k  P iot rowski  Antoni .

W y k r e ś lo n y  zostaje z kon tro l .  Skazan y  wyrok iem 
Sądu wo jenn eg o  dyw izy jnego  z k o r p u s u  we t e r an ów ,  p o d ­
p o r u c z n i k  S ło n im s k i  S z y m o n  , za n i es to sowanie  się do 
r o z k a z u  swego z w ie r z c h n i k a ,  na r o k  j e de n  w i ę z i e n i a ,  *, 
u z n a n i e m  za n i egodnego  s ł użen i a  w wo jsku  i u t r a tę  k rzyża  
legj i  hono rowej .

M a  sobie zm ie n io n ą  ka rę .  Sk a z a n y  w yr o k i e m  sądu 
wo jenn eg o  dyw izy jne go ,  z  p u ł k u  3go s t rzelców konnych  , 
p o d p o r u c z n i k  Gal iń sk i  F r anc i s ze k  , na la t  pięć ka jdan  , t a  
dop us z cz en i e  się obelg s ł owny ch  pr zec iw sw em u  . p r z e ł o ­
żo n e m u  , z awie szonym zostaje  w s t opniu  , do da l s zrgo  
r o zk a zu  (p od p i s an o )  J .  C K Ł O P I C K I .

Za zgodność  z o ry g i n a ł o m ,  s zef  sztabu g łó wnego ,  
j e n e r a ł  b r y g a d y ,  M r o z iń s k i .

Wiadomości Warszawskie.
—  W dn iu  wczora js zym o godzini e 3 z rana ,  powróc i ł  do 
s t ol i cy w y s ł an y  od D y k ta to r a  do P e t e r sb u rg a  p o d p u ł k o ­
w n i k  W y lc ż y ń s k i .  D e p e s z e ,  k tó r e  p r zyw ióz ł  ad r e sowa­
ne  do JW,  Sobo lewsk i ego  b y ł e g o  p r ez yd u j ace go  w r a d z i e  
a d m i n i s t r a c y j n e j ,  z apowiadaj ą bezzwłoczn i e  powró t  pana 
J e z i e r s k i ego  j - dn eg o  z c z łon ków  de pu t ac j i .  Z powodu t e ­
go uwiadomien ia  , jako i d la  w yrz ecz en i a  wzg lędem d a l ­
s zych sposobów zabezpi eczen ia  by tu  n a r o d o w e g o ,  i ob m y ­
ś l e n i a  s t osownych  do tego ce lu  d z i a ł a ń  , po s t anowi ł  D y ­
k t a t o r  na p r zeds t awie n i e  r ad y  Na jwyższe j  Narodowej  zwo­
ł a ć  obie  i zby se jmowe na d. 17 b.  m.
—- Z ko mi t e t u  z 24 cz łon ków  z łożonego  a w r adz i e  m u ­
n i c y pa ln e j  w y bra ne go  z pomiędzy  obywa te l i  mias t a  W a r ­
s zawy do roz łożen i a  na mie szkańców stol icy s u m m y  p o ­
t r z e b n e j  ( j a k  się t e r a z  o k a z u j e ,  ini l jon p r ze c ho dz ą ce j ) ,  
n a  wy s t awien i e  c a łkowi t e  2400  ludzi  p i e szy ch  i 4 8 0  k o n ­
n y c h ,  w yzn acz on a  zost a ł a  w tych dn iach  depu tac j a  s k ł a ­

dając* sio z o b y w a te l i :  F r e n k l a  b a n k i e r a ,  Fe l i x a  B e n t ­
kowsk iego  pro f es so ra  u n i w e r s y t e t u ,  W rzo sk a  u r z ę d n i k a  
izby ob ra chu nk ow e j  , Micha ł a  P io t rowsk i ego  d c pu lo w an e -  
po mias t a  Wa r s za w y ,  i Z ieg l e r a  k u p c a ,  k tó r a  ma j ąc  so ­
bie podane  od k om i t e t u  n i e k t ó r e  za sady ,  z a jmu je  sig u ł o ­
żen i em p ro j e k tu  do j ak  najs tosown ie j szego  ro z k ł a d u  r z e ­
czonej  s u m m y ,  i z ape wn e  n i ezwłoczn i e  p rzeds t awi  go c a ­
ł e m u  komi t e towi  w r adz i e  m u n i c yp a l n e j .  T y m c z a s e m  a- 
wans na len cci  w ilości 500,00(3 z ł p .  od b an k u  zażąda ­
ny , s tawia r a dę  m u n i c y p a ln ą  w możnośc i  p r zyś p i e sze n i a  
dz i e ł a .
—  W da l s zym ciągu og ło s zeń  do b ro wo lny ch  o f i a r ,  j a k i e  
szanowni  obywa te le ,  p rze j ęc i  świę tośc ią  narodowej  sp r awy ,  
na o ł t a r zu  o jczyzny  z ło żyć  po śp i e sz a j ą ,  o rd o n a t o r  j e n e -  
r a l ny  w o j s k a ,  donosi  , iż wnieś l i  do B an k u  Po l sk i ego  w 
l i s t ach  z a s t a w n y ch :  x i ąże  Adam Cza r to ry sk i  z ł .  5 0 , 0 0 0 ;  
Kons t an ty  Swidz iń sk i  p o s e ł  z ł .  6U00 ; Mi cha ł  P io t row sk i  
depu towany  z ł .  10 ,000 ;  h r .  Gob r j e l  Podosk i  z ł .  5000  ; 
b e z im ie n n y  go towizną  z ł .  1 1 5 0 ,  W. Ką s inowska  s r eb r a  
g r zywien  18,  łólów 15 i pó ł ;  Wojewoda  Mostowski  sukna  
różnego  w do b ry ch  g a t u nk a c h  pos t awów 15;  p.  Ni t sch 1000 
funtów sad ł a  i s ł on iny .

O ucieczce L ub o w id zk ieg o .  ( N a d e s ł a n e )
Us zed ł  nam zb ro dn i a r z  publ i czny Rożni cck i .  U c i e c z ­

ka j ego w zb u rz y ł a  se r ce  nasze,  k aż dy  p r a g n ą ł  go u j ą ć ,  
każdy  rad b y ł  p i e r ws zy  , mśc iwe w zdra j cy  ł o n i e  u topi ć 
żelazo.  T a k  to sroga  zemsta  ściga w dzis ie j szych błogi ch  
dl i nas czasach,  każdego  po d ł e g o  s ł uża l ca  by ł e j  tyranj i  ! 
lecz nie szczęsne  l o sy ,  nie uśc i ł y  go rących  żądań  na ro du ,  
a ów powtór  r odza ju  l udzk i ego  , k tór ego j ak i eś  j a s zczu rcze  
wy lęgnąć  mus i a ło  p lemie  , po t r a f i ł  ujść p r z e d  s t r a s zn ą  
sprawiedl iwości ą ludu  , i z z abużnej  k r a iny  , obwiedzione j  
j e s z cze  że l a zny m ł a ń c u c h e m  niewoli  , s z y d e r s k im  s t r zyże  
zy ze m  na naszą  wyzwoloną  i swobodami  o bsy pan ą  z i emię .

T a k  więc uc i eczkę  Roźn ieck i ego  , p r zyp i su  jemy fatoin 
k tó ro  na jego p r zew aży ły  s t r o n ę ,  lecz n i e s t e ty !  komu/ ,  
zn ikn i ęc i e  Lo bowidzk i ego  , owego n i e zap rzeczonego  
spó ln ika  i uczes tn ika  zbrodn i czych  czynów Roźni ecki ego 
p r zypi s ać  m a m y ?  kto się powa ży ł  wydrz eć  nam j e d yn ą  
r ęko jm ię  satysfakcj i  p ub l i c z n e j ?  Oto l u d z i e ,  ludzio  k tó -  
rych  i zaufanie  r z ą du  i opiuj i  pub l i c zne j ,  ch lubni e  za­
szczycało.

Wyp łac i l i  oni jak  się t ł u m a c z ą ,  ( podlugwieści  ) d ł u g  
w d z i ę czn o śc i ,  d ł u g  li tości , l ecz  nie tu by ł a  po ra  i m i e j ­
sce okazywan ia  tych s z l ache tnych  u c z u ć ,  bo t e ,  j ak  w i n ­
nych  razach nos i ł yb y  cechę  cnoty  , t ak  w obecnym r az ie  
noszą cechę  n i ezap rzec zon e j  z b r o d n i ,  i dają  do m n i e m a ­
nie j aki chs i ć  zas t ar za łych  s t o sunków p rywa ty  i i n t ryg  k t ó ­
re w dzis ie j szych czasach mie j sca n ie  m a j ą ,  a jeże l i  się o- 
k a ż ą ,  k a r a n e  być  powinny .

Wszys tko  można  w szatę n i ewinności  oblec  , wszys tk i e ­
mu p i ę k n ą  b a rw ę  nadać  , lecz s t r as zny  sąd  ludu , o ceni a­
jąc r z eczy  jak »ą , n i e  da się o m a m i ć ,  i czy w c z e ś n i e j ,  
czy późnie j  , r z a d k o  k i edy  n i e s u m ie n ny  wydajo w yr ok  i 
t akowy g roźno  be/,  ap pe l l a c j i do  s k u t k u  p t zywod/ . i .

Koc han y  od ua rodn  D y k t a t o r ,  k t ó r e m u  na czas t rwa-  
nia d y k t a t u r y  z woli tegoż narodu  ju s  gUdi i  e t  i inper i i  
s ł u ży  , a to,  dia ka r an i a  na s a m y m  uc zy n ku  wsze lk ieh  
zb rodn i  i b e zp ra w ió w ,  wchodząc w ważność w y p a d k u  u-  
c icczki  Lubowidzki ego ,  ( j e dy ne j  j a k e m  powiedz i a ł  j u ż  , r ę -
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ko jmi  satysfakcj i  pub l i c zne j  , bo wszyscy s zp i rgowia  osa-  
dzcni  w w i ę z i e n i a c h  ,  z b i c i  ra zem na massę ,  nie w&żą j ednej  
j ego o s o b y ) ;  a*'** wy ZI,0CZyć kommissją ,  do wyś ledzen ia  
wą tku  t a k  han i ebne j  p ro t ekc j i  zb rodn i  publ i czne j .  .

C z e k a j m y  więc sk u t k u  ś l edztwa , c zeka jmy  wymiaru  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  j eże l i  się uc i eczka  Lubow idzki ego uiści.

Sp rawied l iwość  zaś ta n i ez ap rze czo n i e  objawić się p o ­
winna ,  k tó i ć j  mamy  się p rawo  d o m a g a ć ,  bo dz i a ł an i a  
w o jen ne ,  dz i a ł an i a  dy p lo m a c j i ,  na czas  u k r y t e  być mogij,  
ale zb rodn i a  publ i czna kon ieczn ie  od r azu  na jaw wyjść 
mus i .  S t an .  Ja k u b o w sk i .

—  O celach  i ś ro d k ą c h  rew oluc ji  nasze j .
Cele.  Rewo luc j a  nasza powinna być  r ewo luc j ą  na ro  

dów.  C a ł a  E u r o p a ,  świat  c a ły  w sp i e r ać  ją  powin ien .  
W s p i e r a ć  j ą  będz i e ,  j eże l i  j ą  w du ch u  po t r z eb  i i n t e r e s s u ,  
n i e t y lk o  w ła sn eg o ,  lecz  wszys tk i ch  ludów,  p rowadzi ć  b ę ­
dz i emy .  Ce l e  więc rewo luc j i  naszej  powinny  być  celami  
ws zys tk i ch  l u d ó w ,  b ać  cywi l i z owa nyc h ,  bąć  jeszcze w 
c i emnoc i e  żyjących' .  P r o m i e ń  świa t ł a  w na jodl egl e j s ze  
zaką tk i  wcisnąć  się powini en  i wszędzi e  ożywić  mar twe  
żywio ły  l udzk i ego  p l emieni a .  L u d z i e /  N a ro d y !  Po co 
j ed n i  d ru g i ch  na ch od z i ć ,  po co się nawzajem wy tęp i ać  

rP Wszyscy  p r a g n i e m y  wol

jak ty lko  , a £ e b y  n i epodl eg łość  naszę  u zn a ły  i nne  narody* 
Z ro b i ł y b y  to z apewne  w sz y s t k i e ,  p rócz  t y c h ,  co nas o- 
t a cza j ą ,  co ł u p e m  Po lsk i  r oz sz e r z y ły  swe g r ani ce .  O d ł ą ­
czmy j e d n a k  gab ine ty  kró lów od i n t e r e su  na rodów .  Wszak 
ono do t ych  s a m y c h ,  co i iny , wzdychają  s w o b ó d ,  i n t e r e s  

i n t e r e s se m ieh w ła sny m.  Gabine ty  kró lów ,j e s t
o w n i e n « s 

Szcze-
równ ie  im , j ak  na m  nie  d o t r zym a ł y  za ręcz*’u , r  
j ak  ich wz ię ły  za p r z e d m io t  s amowładnego  ucisku,  
ście narodów nie na o lb r z ymie j  wielkości  g r a n i c ,  lecz na 
w ew n ę t r z n em  u rzą dz en iu  i z abesp i ec z rn i u  swobód zależy.  
Wszelkie  więc z a b o r y ,  są j a d e m ,  są t r uc i zną szczę sna  
l u d ó w ,  bo jak zg nęb iony  , nic b ęd / i e  n i g d y  p rzy j ac i e l em
gnębic i ela  , t ak  ten o s t a tn i ,  n ie  mogąc  r achować  na p r z y ­
chy lną  pomoc  i ws pó łdz i a ł an i e  , n igdy  owoców u j a r z m i e ­
nia swego spoko jn ie  używać  nie będz i e .  P r z y s i ę g a  wy­
muszona , n ie  jes t  p r zys i ęgą  s u m i e n i a ,  ani  re l igj i .  V\ o i .  
ne t ylko czyny cz łow iek a  , s t anowią -wzajemne p rawa i «*• 
bowiązki .  Kous ty tuc ja  na p a p i e r z e ,  Po lska  w czczeni  na ­
z w i s k u ,  nio j e s t  d o b r o d z i e j s t w e m ,  lecz s z yde r s tw em  
z wolnego na rodu.  M a m i e  być wdz i ęcznym t ę t n u ,  kto w 
wł a sn ym  m y m  d o m u ,  pozwala mi  nazywać  sie m i e s z k a ń ­
cem za op ła t ą  czynszu ? Kto za jąwszy ginach ca ły  , je*

m a m y : ności  , wszyscy  obok I dnej  w nim i z b i e ,  nadaj e  czcze imie c . ło sc i  !... 
s i ebie  chcemy  być  s zczę ś l iwymi .  1 j ak i ż  zły  duch ,  dinu-  i Sądźc ie  na rody  / sądźci e ludy  w j edne j  kolei  z nami
cha po mi ędz y  nas  n i ezgody  ? Cóż na m  p rze szk adz a  do 
s z cz ę ś c i a ?  J a k  to ! k i l ka dz i e s i ą t  na t r on a ch  r o d z i n ,  ma- 
jąź  być  wrogami  szczęścia t ys iąca  mi l l j onów ludzi  ! Sąż o- 
n i  co w ię c e j ,  j a k  l u d z i e ?  I  dla czegóż zg inać p r z ed  n i e ­
m i  ko l ana .  D la  czego na k l ę cz k ac h  b ł agać  ich m amy  o
wolność  i szczęśc ie  na sz e !  Nie  dosyć  że p ow s t a ć ,  aby 
s ię s tać im  ró w n ym i .  T a k  j e s t ,  p o w s t a ń m y ,  a le  po ­
ws t ań m y  r azem.  Do p ók i  j e d e n  cz łow iek ,  j e d e n  naród  
s chyl ać  bę dz i e  g ł o w ę ,  do pó ty  wolność  i s zc zę śc i e ,  nie 
bę d ą  s t a łe  i p ew ne .  P r zy  k im ż e  w ł a d z a ?  Nie -jestżc w 
1-ęku na sz ym !  Mam yż  odbi er ać  rozkazy  od t y c h ,  k tó r zy  
nas  s ł uch ać  p ow in n i !  W y k r z y k n i j m y  p rawa  n a sz e ,  a u- 
m i l k n ą  c i ,  k t ó r zy  je p r zywłaszcza l i .  P r awa  cz ło w ie k a ,  
n i t f u l eg ły  p r z ed a w n ie n iu .  Są  one  w ła sno śc i ą  r odu  l u d z ­
k i ego  j ak  is tnieć-  p o c z ą ł ,  i t rwać będ ą  t ak  d ł u g o ,  do-  
po k i  mach ina  św ia t a ,  ni« po ch ło n i e  go w rozwa l inach  
swoich.  W każde j  chwil i  j e s t  inocen ich u ż y ć ,  żadna  
w ładza  odjąć mu  ich n ie  może .  Każde  p r zy wła szczen i e  
p r a w  t ak  ś w i ę t y c h ,  jes t  obrazą  wszy s tk i ch  l u d z i ,  w sz y ­
scy i ch  b r o n i ć  i wszyscy za p r z yw ła s zcz en i e  mśc ić  się 
pow inn i .  A le  z ems t a  powinna  być  sz l ache tna  , powinna  
róż n i ć  się od zems ty  c iemiężców.  Na rody  wo lne ,  ucywi-  

i z o w o n e , n ie  zna ją  i nne j  z ems ty  n ad  u po k o rz en i e  dumy  
1 0  jęcie  jćj sYodków,  ażeby więcej  szkodz i ć  wolności  
m e  i nug a. Mordy , pożogi ,  g r ab i eże ,  t owarzyszą  zwyk le  
zem śc i e  t y r anów.  S z l a c h e tn o ś ć ,  l udzkość  i szanowanie  
w ła snośc i  .1 są  g o d ł e m  wo lny ch  i cywil i* ow anych  ludów.  
Mog łyŻby  bowiem usp rawied l iw ić  świętość  swej  s p r a w y ,  
gd yb y  m e  s za now a ły  z a s a d ,  „ k tó r e  bój toczą ?

Wzię l i śmy  się do o r ę ż a ,  uciski  , gwa ł t y  , b ezp rawia ,  
p o d a ł y  nam go do r ą k .  Ująwszy g 0 , p r z ec i ę l i śmy  od 
r a z u  ł a ń c u c h  s am owładz twa  , k t ó r y  nas k r ę po w a ł .  J e s te ś  
my  wo lnymi .  Szp i eg i  nas  n ie  po ds ł u ch u j ą  , r ę ka  żelazna 
nie gniec i e  naa więcej .  Możnnby  p o w ie d z i e ć ,  że cel r e ­
wolucji  już j e s t  d o p i ę t y ,  bo ca ły  kra j  o swobodzony , i nie 
111 a j uż  w n im  n i eprzy j ac i e l a .  Ju żb y  nam nie p o z o s t a ł o ,

będące .  Mam yż  wys tępek  g r a b i e ż y ,  nazywać  c n o t ą ,  - 
ł u p  dob rodz i e j s twem 1 Mamyż  ca łować z poszanowan iem 
r ę k ę ,  k tó r a  na m  wt łacza  ka jda ny !  Wolny  na ród  P o l s k i ,  
nie m ó g ł  z apomnieć  swojej  godności .  P o s i a d a ł  on te s a ­

me zasady swobód od wieków , o k tór e  dzis dop ie ro  z ch lu ­
bą  narodów cy w di  z owanych,  upowszechn ia  sio w.»l ka. Wszech -  
w ładztwo n a r o d u ,  ( souve ren i t e  du p c u p l e )  ,  o k t ó r e  F r a n ­
cja w dwóch r ew o luc j ach ,  tyle k rw i  wylała , b y ło  o d da w u a  
zasadni czem p ra w e m  Po laków.  Obiera l i  oni sami sobie 
królów i w ładzę  ich ograni czal i .  Każdy  w yb ra n y  b y ł  k r ó ­
l em  , a le  nie pa ne m (*) .  K.iól Polski  b y ł  więc oddawua  
tym , c zem dziś dop ie ro  Fi l ip I na F r a n c u s k i m  t r on i e .

Mogąż Rolacy zapomnieć  t - go  zaszczytu , tej g od n o ­
ści na rodowe j  , k tó r a  się staje chlubą  i g o d ł e m  dzis iejszego 
towarzysk iego  p o r zą d ku .  MogąZ nazywać dob roczyńcami  
t y c h ,  k tó r zy  im tę godność  w y d a r l i ,  s ba ń b i l i , zdept a l i !  
Na r ody  świat a!  widzicie jak świę t ą spr awa nasza,  W s p i e ­
ra jcie  j ą  dla do b ra  w łasnego .

Na rody  sąs iednie  i ty na rodzi e b r a l o i ,  w i i l k i  s z c z e ­
p i e  S ł a w i a n /  po rzućc i e  b a g n e t y ,  podajc i e nam p rz y j a z no  
d ł o n i e ,  j ak  iny wain j e  pod a j e my .  Niechęć  na rodowa  , 
b y ł a  n a r z ęd z i e m  widoków osobi stych chciwych panowania  
ludz i  , do k tó r e j  umiano przywięzywać  źle z ro zu m ia n y  in-  
te r ess  na rodu .  Mogąż być i n t e r e s s em i s zczę śc i em  ludów,  
n ienawiść i r o z j ą t r z en i e !  N iech  zn i kną  te  p o t w o r y !  P r z y ­
jaźń  sąs iedni a  i b r a t n i a ,  wolność hand lu  i pomoc  wzaje ­
m n a ,  n iecha j  z as t ąp ią  ich miejsce .  Gdy  na m  wrócic i e  o- 
badwa z a b o r y ,  własność narodowa  bę d z i e  od t ąd  świętą i 
n i e t y k a l n ą ,  j ak  być winna w ła s noś ć  k aż deg o  po j edynczego  
c z ł o n k a  n a r od u .  Zn ik n i e  na zawsze  han iebna  p r z yczyna  
w o jn y ,  dz ik im  ty lk o  n a r o d o m  w ła ś c i wa ,  a b łog i e  czasy 
p o k o j u ,  wzniosą  ród  l udzk i  do l ego  pomyś lnośc i  s zc z y t u ,  
do j ak i ego  po w o ł u j e  go p r zezn acz en i e  istot r oz umnych .

(*i Król jestem, chcę więc panować,  rzekł  raz w ząpale Ste­
fan Batory. Królu j , ale nie panuj, odparł  Jan Zamojski. Wybie­
ramy królów a strącamy tyranów.
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Gdy  więc run chcemy  jak tylko nas i e j  własności  i swo­

bód wszys tkim na r odo m wspólnych:  colein i go d ł e m r e ­
wolucj i  nas/ .ej niech będz ie  z ew ną t r z ,  c a ło ś ć ,  n ie p o d le - 
g łość ,  a w ew ną t r z  wolność, równość i p o r z ą d e k  p u b l ic zn y  
za s adzony  na tnonarchi j  konsty t u c y j n e j , wypływający  * 
w szechw ładz / i no  na rodu .  Arys tokrac ja  i t eokracja ,  niech 
bę dą  od w p ł yw u  dalekie .  P ie rwsza  s i os t rą  despo tyzmu ' ,  
d ruga  o b s k u r a n ty z m u .  Hoże!  zachowaj P o l sk ę  od samo-  
władz twa  i c i em no ty  / —  S za n ic c k i  c z ło n e k  r ep rez en t ac j i  
na r odo w e j .  ( D a ls z y  c iąg  n a s tą p i . )

/ “  ( N a d .) W n. 378 K u r .  Pol .  jakiś  k r y t y k ,  czy to od 
kogo  n a m ó w io n y , e t y  też sam osobisty Lowock iego  n i e ­
p r zy j ac i e l ,  t a r g n ą ł  się na j ego  imie , zo wiąc go wys łańcem  
S z a n i a w s k i e g o , i uda jąc zdziwionego c z e m u  Lewocki  u- 
t r z y m a ł  się na swojej  posadzie  wizytatora  j r n e r .  s zkó ł .  
Wy ra ż en i e  w y s ł a n ie c  Szaniawskiego  j es t  b e z s e n s u .  Nie-  
w i em czyl i  Szaniawski  m i a ł  jak i ch  ambasadorów , wiem 
ty l k o  że Lewocki  b y ł  co roczn ie  wysy łany  na wizytę s zk ó ł  
p r z ez  r ządową koinmis s ję  i p r zez  swój u r ząd  wizy ta ­
tora ; i ż aden  k ry ty k  nie dowiedzie  aby k i e dy ko lw ie k  i 
choć r az  j eden  j e źdz i ł  z jak iem p ry w a ln em  z l ecen iem 
Szan i awsk i ego .  —  Ze  Lewocki  z o s U ł  na swojej  posadzie ,  
to  wtenczas  ty lko  mog łoby  dziwić,  gdyby ode jmow an o  l u ­
dziom u r zęd y  za to Ze byli uczciwi w post ępowaniu , za to 
że byli  gor l iwi  w pe ł n i e n iu  swych obowiązków.  Lewocki  
m i a ł  z as ługi  j ako zas t ępujący p r zez  lat  ki lku wizy U to ra  jen.  
s z k ó ł  bez Ładnego w y n a g ro d ze n ia  ; t u d z i e ż ,  jako au to r  
do b r yc h  dzie l  na uk ow yc h .  Że  p r zed  o de b r an i e m  n o m i ­
nacj i  na wizyta tora  m ia ł  tylko ośm la t  s ł u żb y  publ i c zne j ,  
n ic  można mu  z tego czynić  z ar zu tu :  wszakże  i dziś osoby 
k t ó r e  nawet  n igdy  w u rzędowan iu  n ie  b y ł y ,  o t r zy m u j ą  r o z ­
ma i te  p o s a d y ,  sko ro  tylko p r z ez  swoje św ia t ł o  i c h a r a k ­
t e r  z a s łu gu j ą  na zaufan i e  publ i czne .  W r e s z c i e ,  t r ud n i ć  
s i ę  j ak  Lewock i  , p r zez  l a t  k i l kanaści e domo wć m wycho­
wa n ie m mł od z i e ży ,  jest to t ak że  po łożyć  r ze t e lną  dla k r a ­
j u  z as ługę .  P r z e k ł a d  s ta t y k i  M o n i a ,  w yk onany  z p e w n e -  
mi  dodatkami  p r zez  Lewocki ego  , u zy sk a ł  pochwa łę  nie-  
t y lk o  kouimis .  r ząd .  oświeć,  za czasów Po tocki ego  , ale 
t akż e  un iw e r s y t e tu  Wil eński ego,  mianowicie  pochwa łę  J a ­
n a  Śniadeckiego .  Późnie j  u łoży  wszy jeomctr]ę dlo s zk ó ł  
w y d z ia ło w y c h  , n ie  chci a ł  Lewocki  przes tać  na zdaniu  to­
warzys two  e l em en t ,  d » k tó r eg o  s k ł a d u  i sam wówczas n a ­
l e ża ł  , ale ( k t ó ż  w tym  k r o k u  n i e1 uzna  zacności p r awego  
u r z ę d n i k a  ? ) z ł o ż y ł  j es zcze  swe dz i e ło  dobrowo ln i e  pod 
sąd p ro fessorów un i we r sy t e tu  W ar s z .  k tó r zy  na p iśmie  dali 
o n ie in pochw a łę ,  i toż dz ie ło  za ko rz y s tn e  dla s z k ó ł  uznal i .  
P o  dwakroó  Lewoc k i e mu  of iarowano mie js ce  w ku ra to r j i :  
po  dwakroć  je odmó wi ł .  Go do  sp r awowan ia  obowiązków 
wizyta tora :  n ieuj tnuj ąc  n ik o m u ,  śmia ło  powiem iż ż a ­
den  z wizytatorów ze sk ł a d u  dawnej  i t er aźn ie j sze j  kom- 
inissji , nie z w ie dz a ł  coroczn ie  tylu s z k ó ł , n ie  s k ł a d a ł  t y ­
lu r a p o r t ó w ,  co Lewo ck i ;  ż aden  nie p r a co w a ł  ir .ozolniej ,  
go r l iw ie j , i uży teczn ie j  od niego.  P r z e k o n a j ą  o tein k a ­
żdego  akta kommi .  oświeć,  i p r o t o k u ł y  s zko lnych wizyt .  
Le wo ck i  odpowiedz i a ł  p r z y k ł a d n i e  i w tern swe mu  obo ­
wiązkowi ,  iż s t a ł  się p r aw dz iwym o p i e k u n e m  nauczyc i e l i ;  
wie lu  z nich dawnie j  z apomnianych  albo mniej  do b rz e  zn a ­
n y c h  po dn ió s ł  do wyższego s t opn i a ,  lub  do wyższej  p e n ­
sji .  Chwaląc  dob rych , p r z e ds t a w ia ł  do nagany  z ły c h  ,

bez  wzg l ęd u  na ich s t an  świecki  lub d u c h o w n y ;  w czein 
nawet  ś c i ągną ł  na s iehic n i e p rzy j aźń  tych fa ł szywych r c l i -  
gantow,  k tó r zy  nie p r zypuszcza ją ,  iżby pod duc ho wn ą  su ­
k i e n k ą  mog ł o  być  co do nagany.  T a k i e  są z a s ł u g i ,  t a ­
k i e  Lowock i ego  pos t ępowanie .  Od  ł a w e k  s zko lnych  znanr  
go ciągle p r zez  lat  k i lkanaśc i e .  Widz i a ł em go w sz k o ­
łach  K rz em i en i e ck i ch  o t r zymującego  n a jp i e rw sze  nag rody;  
widz ia ł em jak s ławnej  i c zc igodne j  pamięci  T a d e u s z  C z a ­
ck i  , maj ący na swoje zawo łan i e  tak wie lu  i t ak zdo lnych  
!ud» i ,  w y br a ł  go na p r z ew od n ik a  i nauczyciela do w ła sn e ­
go swojego syna .  Wszakże  nie osobista p r zy j aźń  k i e r u j e  
mc m p ió r em ; u m i a ł b y m  p r z e d  sp r awą  pub l i c zną  nakazać 
jej m i l c zen i e ?  i pochlebi am sobi e,  iż uwie rzą  t emu  wszy ­
scy k tó r z y  mię zbl i ska  znają .  Ale b y ł s b y t o  fa ł szywa z 
mej  s t rony  de l i ka tność  , g dy by m p rz ez  wzgląd p rzy j aźn i  
w s t r zy m a ł  się od ob rony  p r awdy ; nawe t  w s t yd z i l h y m  
się p rzed  s o b ą ,  gd yby m mając g r u n t o w n e  p r ze k on an i e  o 
czyje j  n i ewinnośc i ,  ś c i e rp i a ł  oboję tnie  iżby mu  pub l i czn ie  
uwł aczono .  Zle j e s t ,  iż n i ek t ó r e  osoby z ł ego  i s z ko d l i ­
wego c h a ra k t e ru ,  zos t ają  na u r zędach ,  i na leży p r z ec iwko  
t emu pisać i działać;  ule jes t  wys tępn ie  mieszać do ich  l iczby 
ludzi  uczciwych i n i e sk ażonych .

Imiona  r edak t o rów  K u r .  Pol .  są mi  r ęk o j m ią ,  iż n in i e j ­
sza ob ron a  n i e s łu szn i e  obw in ionego ,  zna jdz ie  w ich p iśmie  
n i ezwłoczni e  miejsce .  W Warszawie  d.  3  s t yczn ia  1 8 3 L r .

W itw ic k i -
( P. S. ) Redakc j a  K u r .  z awiadomił a  l i s t ownie au to r a  p o ­

wyższego a r t y k u ł u ,  iż d l a  b ra k u  m ie j s c a  w sw em  p iśm ie  
w s trzy m a  się  z j ego  ogłoszen iem  do  dalszego czasu .  U-  
fając z u p e łn i e  prawości  r edakc j i  K u r ,  pub li czn ie  j ą  n in i e j -  
szem p roszę  i powo łu j ę  do umie szczeni a  ( c h o c i a ż  po dn iach  
k i l k u )  tćj ob rony  w swoim dz i e nn i ku .  Redakc j a  og ła sza  » 
j ą c  w K u r .  uwłacza jąco L ew o ck i em u  w y r a z y ,  p r z e z  to 
saino wzię ła  obowiązek  p rzy j ęc i a  j ego  o b r o n y ,  z w ł a s z ­
cza tak oczywistej  i n ie  bez imien ne j .  Nie wątp ię  iż szan.  
r edakc j a  K u r .  Pol .  dobrze  to  c zu j e .  Ty m c za se m  p r ag ną c  
j s k  na jp r ędze j  odwróci ć  od n iewinnego n i e s łu szny  napad  
bez imiennego  k r y t y k a ,  mam za szczyt  upra szać  r ed ak c j ę  
gazety Polskiej  o udz i e l en i e  a r t yk u ł o w i  m e m u ,  miejsca  w 
swojern piśmie.  W Warszawie  d.  4  s t ye sn ia  1831 r .  f V •
—  ( N a d . )  Między n iez l iczonomi  s zkodami  j a k i m  u l e g ł  
Moko tów w czasie cofania się wojsk Rossy jsk ich  , z r abo -  ' 
wany p o r t r e t  xięc i a  Józe fa  Pon ia towski ego , zos t a ł  w y d a r ­
ty z r ą k  n i egodn ych  , p r z e z  zacnego oficera  Pol sk i ego i 
mn ie  zwr óc ony .  Zachęcona  t ym nowym do wo de m sz l a che ­
tności mo ich  z io m k o w ,  og ł a szam spis r z eczy  k t ó r y m  w sp o ­
mn i en i a  przy j aźn i  n ada w a ły  w oczach moich ce nę  , u p r a ­
szając , aby k to  t akowe  gdz ie  d o s t r z e g ł ,  r a cz y ł  m ię  uwia­
domić ,  a p rócz  wdzięczności  , u zyska  na g ro d ę .  I )  Po r t r e t  
owalny ch łop cz yk a  w ub ior ze  H i s zpa ńs k im  na po rce l ani e  
malowany],• w r am ac h  b r ązowych.  2)  T aca  s r e b r n a  fili­
g r a no w a  t u r k u s a m i  ozdobiona.  3)  Dwa  P u ha ry  s r e b r n e ,  
j e d e n  z nich zoy f r ą  Wiśuiowiecki ch .  4 )  K o łd ra  na ka-  
z m i r k u  haftowana pelą  ko lo rową.  5)  Dwa zegary  m a ł e  
b r ązowe  w fo rmie  Go tyck ie j .  6 )  L am pa  b ronzowa  w y s t a ­
wiająca f igurę skr zyd la tą .  7) K u fe re k  z f u t e r a ł e m  k o b i e r ­
cowym z h e r b e m  Lel iwa.  S) Róż ne  a lbomy z ry s un ka mi  
i p i smami.  9)  Dwa p ug i l a r e sy  z ło t em haf towane z l i t e r a ­
mi  A. P .  W Warszawie  d .  3 styczni* 1830.  A .  t ‘V .
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